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Ruch przedwyborczy.
Lwów, 17go maja. W sobotę wieczorem od- 

było się zgromadzenie ruskiego komitetu central
nego, na którern przez 8 godziny debatowano 
tylko nad kandydaturę w okręgu K a ł u s z - D o -  
l i n a - B ó b r k a .  Stronnictwo Sloiva i Prołomu 
nalegało na profesora Romańczuka, ażeby zrzekł 
się tej kandydatury na  Korzyść dotychczasowego 
posła p. Kułaczkowskiego, a ono natomiast od
stąpi mu okręg Żółkiew-Rawa Sokal, gdzie p. 
Hulimka kandydować więcej nie będzie. Uchwały 
żadnej ma powzięto i dalszą dyskusję i pertrak
tację odwożono do dzisiejszego wieczora.

Lwów 18 maja. Słychać, że na dzisiejsze 
walne zgromadzenie wyborców w ratuszu nie 
przybędzie p. Smolka, lecz nadeszle tylko list. 
Szkoda, bo wyborcy będą przez to pozbawieni 
możności interpelowania. Między innymi urzę
dnicy państwowi zamierzają postawić następujące 
pytania kandydatom:

1. Z uwagi, że nader liczną część wyborców 
miasta Lwowa stanowią urzędnicy państwowi, 
przeto słuszną jest rzeczą, by deputowany stoli
cy był również ich orędownikiem.

2. Z uwagi, że stan urzędniczy od dawnego 
już czasu wygląda uregulowania swoich stosun
ków służbowych przez pragmatykę służbową.

3. Z dalszej uwagi, iż wymiar pensji wdów 
i sierot po urzędnikach państwowych, pochodzą
cy z ubiegłego wieku, stosunkom obecnym nie 
odpowiada i z uwagi, iż sejm królestw korony 
św. Szczepana, przez Najjaśniejszego pana san k 
cjonowaną ustawą dolę tychże pod względem 
materjalnym znacznie polepszył, co stanowi p re 
cedens dla krajów w Radzie państwa rep re 
zentowanych.

4. Z uwagi, że ustawa z r. 1873 normująca 
pobory służbowe urzędników państwowych wy
maga rewizji.

5. Z uwagi nakoniec, że w ubiegłej kaden
cji nic na korzyść urzędników państwowych nie 
zdziałano,

interpelują c. k. urzędnicy państwowi, dale
cy jednak od tego by interesom własnym in te 
res obywatelski podporządkowali, czy i o ile 
kandydat w razie wyboru zamyśla bronić spraw 
urzędników państwowych w Izbie ustawodawczej, 
& mianowieie uchwalonych już przez zgroma
dzenia urzędników a względnie czy zechce wziąć 
inicjatywę w sprawie pragmatyki służbowej.

Centralny komitet lwowski zatwierdził k an 
dydatury p. Edwarda G n i e w o s z a  na Sanok- 
Brzozów-Lisko, ks. O z a r k i e w i c z a n a K o ł o m y j ę -  
Kossów Śniatyn, Ki e l a n  o w s k i e  g o  na Biody- 
Kamionkę, i Tomasza hr. S t a d n i c k i e g o na 
,’rzemyślany-Złoczów. Jestto Verwaltungsrat kolei 
Karola Ludwika, człowiek bez żadnych, choćby 
najmniejszych zasług publicznych.

(§) Kraków 14 maja. Donieśliśmy już że na 
zgromadzeniu przedwyborczem odbytem 11 b. m 
przeszła lista stańczyków, wskutek czego komi
te t  przedwyborczy składa się przeważnie z stron
ników tej kategorji. Kandydatem ich do Rady 
państwa będ ńe naturalnie profesor Zatorski i 
tylko co do drugiego mandatu nie zdecydowali 
się jeszcze stanowczo, czy postawić kandydaturę 
posła Leona Chrzanowskiego, czy też zaimpro
wizować w ostatniei chwili jakiego nowego kan
dydata stańczykowskiego autoramentu. P osta 
wienie kandydatury Leona Chrzanowskiego m ia 

łoby dla nich tę dogodność, że zwalniając tu tej
szy okręg większej własności, z którego Chrza
nowski dotąd posłował, urnożebniłoby im przefor
sowanie w tymże okręgu prof. 3obezyńskiego a 
względnie którego z obywateli ziemskich czer
piącego natchnienie ze szpalt Czasu. — Chrza
nowski jednak widząc ten manewr dotąd się 
waha i spodziewać się należy, że nie da się u- 
żyć jako powolne narzędzie stańczyków. Stron
nictwo postępowe mogłoby z łatwością utrzymać 
się przy wyborze, gdyby kandydatami byli hr. 
Mieroszowski i dr. Weigel, lecz dotychczas obaj 
wzbraniają się przyjąć mandat poselski.

Wspominano także wprawdzie o kandyda
turze dr. Warschauera i b. docenta ekonomji 
politycznej dra Oczapowskiego, lecz kandydatury 
te nie znalazłyby w szerszych kołach wyborców 
tak chętnego poparcia jak  kandydatury znanych 
posłów Weigla i Mieroszowskiego.

Izba handlowa tutejsza złozona przeważnie 
z zwolenników dra R ap ap o ru  wybierze go p ra
wdopodobnie posłem, zwłaszcza, że wobec zna
nego składu Izby nikt się zresztą o mandat nie 
ubiega.

Natomiast poważnsi część członków Izbj h an 
dlowej b r  o d z k i e j powierzyć pragnie m andat 
poselski członkowi tutejszej, Izby p. L e o p o l d o 
wi  R ei c h o w i, spólnikuwi znanej, firmy Jakób i 
Józef Kottn i właścicielowi kilku tartaków pa
rowych, fabryk giętych mebli, hu t  szklan- 
nyeh ete.

Pan Reich reprezentował tutejszą Izbę przy 
ankiecie taryfowej w ministerstwie handlu i bro
nił tam wspólnie z pp. Schelienbergiem i Gro- 
manem wytrwale i skutecznie interesów kraju 
naszego wobec matadorów kolejowych. Wybór 
jego byłby zatem w każdym razie właściwszym 
niż powołanie któregoś z wibdeńskich adwoka
tów w Galicji wprawdzie urodzonych, lecz w 
żadnej łąezności z krajem niepozostającyeh.

Brody 16 m»ja. Wyczytawszy w Kurjerge 
Lwowskim  wiadomość o kandydaturze dra Rei
cha z brodzkiej Izby handlowej, pospieszam z 
wyjaśnieniem, kto zacz właściwie jes t  p. Reich. 
Oto p. Leopold Reich, rodem z Hietzing pod 
Wiedniem, ożeniwszy się z córką fabrykanta me
bli giętych Kohna, zamieszkał od lat kilkunastu 
w Krakowie. W tym czasie p. Reich jako spól- 
nik teścia swego objeżdżał Galicję celem zawie
rania z właścicielami lasów ukłauów co do do
stawy materjału do fabryki. Układy takie przed
stawiane właścicielom w najponętniejszej formie, 
stały się już powodem ruiny niejednego obywa
tela galicyjskiego. Pan Reich bowiem godząc się 
na najwyższą cenę umie tak zręcznie wplątać 
drobne warunki i waruneczki eo do jakości drze
wa, że dostawca zdać się musi na jego łaskę i 
niełaskę. Nadto szanowny ten kandydat po  p o l 
s k u  n i e  u m i e  a n : s ł o w a ,  po niemiecku zaś 
mówi językiem używanym na wiedeńskim Salz- 
gries. Oprócz tego znany jes t  jeszcze jako przy
jaciel od serca pana Arnolda Rappaporta, « któ
rego interesie zajmował się wyborami do Izby 
handlowej krakowskiej. W zamian zobowiązał się 
Rappaport poprzeć pisniądzmi wybór Reicha z 
Izby brodzkiej. Do Lwowa przyjeżdża p. Reich 
dość często i znany jest w kasynie żydowskiem 
jako znakomity gracz w „dardla".

Oto sjlwetka tego kandydata*).

Kandydaturę dra Zinsa scharakteryzowaliście 
już sami, bardzo dosadnie i słusznie. Została je 
szcze przeciw Kallirowi kandydatura dra Rozen- 
stoka, która miałaby tu pewne szanse.

Dr. R ozenstok, znany z przekonań szczerze 
patrjotycznyeb właściciel Skałatu, byłby jedynie 
w stanie wyrugować wszystkich Zinsów, Kalli- 
rów i Reichów. Od wczoraj jednak krąży wieść, 
że p. Rozenstok nie chce przyjąć kandydatury. 
Jeżeli wieść ta się sprawdzi, pozostaje jeden 
tylko człowiek, który v, ostatniej chwili mógłby 
uratować sytuację. Człowiekiem tym jest  pau AL 
fred Hausner, którego nazwisko wy»tarcza do 
uriemożliwienia kandydatury wszystkich aferzy
stów wiedeńskich. Wprawdzie p. Hausner wielo
krotnie odrzucił proponowauy mu mandat, mimo 
to nie tracimy nadziei, ze w interesie kraju, w 
danym razie nie usunie się od ratowania zagro
żonej sytuacji.

Każdej akcji wyborczej towarzyszy zwykle— 
literatura wyborcza. Mamy przed sobą dwie bro
szurki, w zakres jej wchodzące. Jedną jest wy
dana przez „komitet wydawnictwa dziełek ludo
wych* we Lwowie broszurka posła Teofila Mer 
runowicza „O wyborze posłów do wiedeńskiej 
Rady państw a11, którą równocześnie wydano w 
języku ruskim. Jes t  to popularny, treściwy wy
kład ordynacji wyborczej do Rady państwa. W 
politykę autor się nfe wdaje; w ostatnich dwóch 
rozdziałach: „Kto może być dobrym posłem do
Rady państwa" i „Jak wyszukać najodpowie
dniejszych ludzi na posłów* —  za,eca tylko, aby 
wybierać ludzi „na wskroś uczciwych i świa
tłych" — przestrzega przed wyłącznością czy to 
chłopów, czy surdutoweów, czy księży — przed 
niezgodą Rusinów z Polakami — i wzywa do po
rozumiewania się co do kandydatów. Jako ksią
żeczkę ludową możemy pracę p. Merunowiczą go 
rąco zalecić.

Drugą broszurą jest ks. Jan a  Ckełmeckiego 
„Posłanie do wyborców gmin wiejskich powiatu 
N. Sandeckiego, N. Taiskiego, Limanowskiego i 
Grybowskiego". Znane jest piękne i gładkie 
pióro ks. Chełmeckiego, sposób pisania jasny, 
nie silący się na popularność ale jasnością samą 
popularny. Ale co do politycznej myśli tego 
„Posłania" — to jes t  ono tylko jednym przy
czynkiem więcej do historji .optymizmu delega- 
cyjnego. Takie tam wszystko dobre i piękne — 
takie świetne rezultaty sześciolecia —  takie ró
żowe na przyszłość nadzieje —  taka wiara w 
opatrznościową misję ministra Dunajewskiego, 
który ma „postawić inonarckję ■ pod względem 
finansowym na równi z najbogatszemi państwa
mi Europy" —  że biedny czytelnik galicyjski, 
widzący wyraźny upadek ekonomiczny kraju, 
westchnie tylko za owem przez ks. Cheł
meckiego skreślonem Eldorado, bo nie uwierzy, 
żeby tym rajem na ziemi miała być Austrja.

Towarzystwo sztuk piękny cli.
Walne zgromadzenie odbyło się wczoraj w 

południe. Zebrało się zaledwie 20 członków. 
Zgiomadzenie na wniosek prezesa hr. Borkow
skiego uczciło przez powstanie pamięć zmarłego 
wiceprezesa śp. Tomasza Rayskiego.

*) Wczorajszą, wiadomość o p. Reichu poda- dów, nie mając już czasu do zasiągnięo.ia bliższych 
liśmy w spóźnionej porze, wedłng telegramu z Bro- informacyj. P. R.)
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P. G r  e 1 i ń  s k i odczytał sprawozdanie o 
ezynności i stanie towarzystwa w r. 1884 (po
dane przez nas w nr. 124 „Kurjera") i zawiado
mił, że dotychczas zgłosiło się na wystawę lwow
ską 15 artystów z 26 obrazami.

Dr. M o s z y ń s k i  odczytał podane przez nas 
sprawozdanie komisji lustracyjnej z obrotu fun
duszów. Fo udzieleniu absolutorjum uchwalono 
w przyszłości lokować fundusze w kasie towa- 
izystwa gospodarczego.

Dr. R i e g e r  w imieniu dyrekcji i towarzy
stwa wyraża uznanie ustępującemu prezesowi hr. 
Leszkowi Borkowskiemu za jego dotychczasową 
działalność. Przez ostatnich 18 lat hr, B. był 
prezesem i S ta r "  się usilnie o podniesienie to
warzystwa a jeżeli skutki nie odpowiadały jego 
doorym chęciom, to przyczyna tego leży w s to 
sunkach lokalnych. Galicja wschodnia ani pod 
względem dobrobytu, ani zamiłowania do sztuki 
utrzymać należycie towarzystwa nie może. S ta 
rania  o zlanie się z towarzystwem krakowskiem 
nie doprowadziły do skutku.

Hr. B o r k o w s k i  dziękuje za słowa uzna
nia.

Na 20 głosujących wybrano na S -lat preze
sem hr. Karola L a n c k o r  o ń s k i  e g  o (20 głosa
mi),. wiceprezesem p. Ottona H a u s n e r a  (15 
głosami). Dyrektorami wybrano na dalsze 3 lata 
ponownie przez aklamację pp. Józefa G r e l i ń -  
skiego i Karola M ł o d n i c k i e g o ,  w miejsce p. 
Hausnera dotychczasowego zastępcy dyrektora 
dr. Zygmunta R i e g e r a ; ,  a w jego miejsce za
stępcą dyrektora prof. Ć w i k l i ń s k i e g o .

Prof. Z a c h a  r j e w i c t  z powodu ostrej kry
tyki na jaką naraził się głosowaniem w komisj 
konkursowej na pomnik Mickiewicza, zrezygno
wał z dyrektorstwa i mimo nalegania nie dał 
się uprosić do wytrwania w stanowisku dy
rektora.

Tymczasowo pełnić jeszcze będzie p. Z. 
funkcję dyrektorską, aż sprawa jego rezygnacji 
w sposób regulaminem przepisany rozstrzygniętą 
zostanie.

Do komisji lustracyjnej wybrani zostali po
nownie pp. Bogdanowicz, Gąsiorowski, Moszyński, 
Nierenstein, Solecki i Szarawski.

Z izby Sądowej.
uwów 16. maja. (Śm iała kradzież.) Pogrzeb 

ś. p . generała Josik i odbył się ja k  wiadomo 17. 
kw ietnia przy bardzo licznym udziale puolicznosci. 
Z  ogólnego zainteresow ania się skorzystał m urarz 
K am iński. Pracow ał on przedtem  w pomieszkaniu 
urzędaika kolejowego p. K azim ierza Czarkowskiego 
i zauważył, że jego klucz otw iera drzwi pomie
szkania p. Cz., a przekonawszy się 17. kw ietnia, 
że wszyscy wyszli na pogrzeb, otworzył pomie
szkanie o godzinie 13. przed południem i zabrał 
z tam tąd  kosztowności, należące do p. Cz. w w ar
tości 319 złr. Skradzione rzeczy sprzedać chciał 
zaraz pewnemu izraelicie, który nie przepuszczając, 
ażeby kosztowności mogły być własnością m urarza, 
zawiadomił o tem władzę.

Przyaresztow ano Kamińakiego i odebrano w szy
stk ie kosztow ności, tak , że p. Cz. nie poniósł ża
dnej szkody.

W czoraj oskarżał p. Gwiazdoó przed trybuna
łem przysięgłych o tę  kradzież Kamińskiego, który 
tłóm aczył się tern, że nędza popchnęła go do tego 
rozpaczliwego kroku. P rzysięgli potwierdzili p y ta 
nie, a trybunał (przewodniczący radca Dnniewicz) 
zasądził Kamińskiego na dwuletnie ciężkie w ię
zienie.

Zwierzchnikiem  ławy przysięgłych był dr. Zu- 
cker, obrońcą dr. Dziędzielewiez.

KRONIKA
Instalacji ks. aroybiskupa Morawskiego sprzyjała 

wczoraj pogoda. Uroczystość odbyła się tedy zu
pełnie według podanego programu. W spaniale wy
g lądał pochód duchowieństwa wszystkich trzech  
obrządków z kościoła CO. Dominikanów do k a te 
dry, a szczególuie malowniczo przedstaw iały się 
procesje ludu wiejskiego ze Sokolnik, Rzęsny, Ho- 
łoska i inuych wiosek okolicznych. P rzy  eeremonjach 
byli obecni M arszałek krajowy, nam iestnik i p re 
zydent m iasta, tudzież naczelnicy resz ty  władz, 
, iemniej cała jeaera lic ja . Po południu odbyła się 
nczta w refek tarzu  dominikańskim.

Rozbior ohemiozny wnętrzności zm arłej nćgle 
ś. p. Małeckiej je s t  już  na nkońezeniu. Doniesienie 
Gaz. Nar. o odkryciu w wnętrznościach sinku po
tasu , je s t co najmniej przedwczesnem. Rozbiór do
konywanym je s t przez chemików pp. Schramma i 
Zarzyckiego.

Szczerze, serdecznie — po staropolsku, podej
mowało w sobotę Koło literack ie w swych salonach 
szanownego i tak  miłego nam gościa p. Bolesława 
Dadnowskiego, Około skromnie zastawionego sto- 
łn zasiadło przeszło pięćdziesięciu uczestników ze 
św iata literackiego, artystycznego. P ierw szy toast 
wniósł wiceprezes, E oła p. S tarkę! i podniósłszy 
słusznie, że w 'dzisiejszych truanycn czasacn, nie * 
hucznem przyjęciem ale gorącem sercem, uściskiem 
ciepłej braterskiej dłoni, okazywać nam należy 
sympatje —  uczcić ta len t, oddać hołd pracy i z a 
słudze — skreślił po krotce k ilka chwil z życia 
dawniejszego naszego druha — dziś n iestety  tylko 
ukochanego gościa i wniósł jego zdrowie w im ie
niu Koła.

Następuy toast wniósł p. Kwieciński imieniem 
artystów  sceny lwowskiej pięknym wierszem, dalej 
p. Zboiński, p. Urbański, ten ostatni również w ier
szem. Oryginalne i nad wyraz dowcipne to w ierszo
wane przemówienie pod ty tu łem : „Srodze frasobli
wa h istorja o wiarołomnym dezerterze, jako przez 
warszawską Syrenę sprośnie obałtm ueon umknął, 
a księcia L.va nieboszczyka gród w czarnej pogrą
żył mankolji. Gorzkie żale słodkim rymem a k an 
celaryjnym inkaustem na niniejsze folio wysączone 
przez desperata z zaw odu“ wywołało burzę okla
sków.

Przem aw iali jeszcze pp. W ojdalow icz, B e łza , 
Jaworowski, Lówensfcein zdrowie Polek — wreszcie 
p. Ładuowski w gorących słowach dziękował za 
objawy te  sym patji — nie chcąc przypisać ich swej 
osobie —  ale raczej temu duchowi, którym owiani 
adepci sztuki w złej czy dobrej doli, nawzajem się 
rozum ieją , odczuwają i w spierają, razem dążą do 
jednego i wspólnego dla wszystkich cela.

R eszta  wieczoru upłynęła na wesołej pogadan
ce, odezwał się też fortepian, ktoś zanucił piosnkę, 
a gdy późna godzina nakazyw ała się rozejść, nie 
jeden w estchnął po cichu, iż przyjemna chwila u- 
płynęła tak  szybko. Wspomnienie je j jednak długo 
się nie zatrze , a jeżeli szanowny gość wyniósł po
dobne nam w rażenie , nie zapomni on o dawnej 
obietnicy rychłego... powrotu, bodaj w powtórną 
gościnę.

Pan Samuel Pohl, rodem z Brzeżan, kandydat 
adwokacki uzyskał na tutejszym Uniwersytecie s to 
pień doktora praw.

Walne zgromadzenie samoistnych fryzjerów, pe- 
rukarzy i golarzy odbędzie się w poniedziałek dnia 
18 m aja b. r. o godzinie 3-ej w Izbie rękodzieln i
czej. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie ra 
chunkowe za rok 188-4. 2) Sprawozdanie z czyn 
ności wydziału za ro.k 1884. Sprawozdawca pau 
Schlafeuberg. 3) Wniosek w sprawie unormowania 
go iziu  pracy w dnie świąteczne i niedzielne. S p ra
wozdawca p. Kowalski. 4) Inne wnioski wy,działu i 
członków.

Z żyoia towerzyskiego. Na sobotnim wieczorku 
w domu państwa Marków wykonali nowe kompo
zycje na 4 ręce pp. dr. Tchórznickf i M arek , pau 
Cetwiński odśpiewał baladę Alpuhary, panua I z a 
bela Roman wykonała kilka utworów na skrzypcach, 
a ojciec je j magik p. St. Roman rozweselił tow a
rzystwo produkcjami z dziedziuy magji.

Polioji lwowskiej udało się wykryć tem i dniami 
sprawców kradzieży na placu Sakram entek pod 1. 
1, gdzie skradziono srebra w artości około 300 zł. 
oraz sprawcę kradzieży złotego zegarka z dewizką 
zło tą w artości 200 złr. poDełnioną na szkodę ka- 
w iarza Gottlieba.

Czyja zguba? W czoraj znaleziono w ulicy H a
lickiej książkę do modlenia p. t . : „Z łoty o łtarz* , 
oprawną w pąsowy aksam it, w raz z trzem a listam i 
z podpisem Karoliny Żulińskiej. Poszkodowany ode
brać może zgubę n pana D . J .  przy ulicy Sykstu- 
skiej pod 1, 10 zamiesLkałego.

Konoert urządzony staraniem  pani Izydory Grzy- 
bióskiej śpiewaczki i panny M. Ostrowskiej, p ianistk i, 
przedw czoraj w sali kasyna miejskiego zgrom adził 
sporo publiczności. Program  koncertu sk ładał się z 
9 doborowych numerów. Pauny: M. Ostrowska Do
browolska i Nitsch, produkowały się z powodzeniem 
na fortepianie, a pani J .  Grzębińska, panna Łycz- 
kowska, pani Mikulińska i pp. S. S t. i M. Panna 
Łyczkowska ślicznie odśpiewała D euza „Gdybyś 
mnie kochała", a publiczność k ilkakrotnie ją  wy
w oływała i zm uszała do powtórzenia.

1 Kazimierz Niegolewski. Z  Poznania donoszą- 
W  W łośeiejewkach nm arł 14. bm. po długich c ie r
pieniach b ra t śp. dr. Niegolewskiego, Kazimierz: 
Niegolewski. Zm arły znanym był jako gorący pa- 
tr jo ta  i konsekwentny a wytrawny obrońca j ę z j i * 
ojczystego, którego na każdym kruku bronił z  całą. 
energią, bez względu na szkody i stra ty  m aterja l- 
ne ni< raz naw et b a rizo  znaczne, jak ie  ztąd  pono
sił. E nergia zaś ta  i wytrwałość towarzyszyły mm 
do końca życia. —  Cześć jego pamięci!

j  Józef Mat.,usz KieparsKi, oficer z roku 1831, 
z m ir ł 16 b. m. w krakowskim zakładzie Towarzy 
stWit, dobroczynności. Z m arły  służył w 3-eim pułku 
strzelców pieszych pod pułkownikiem Szmigielskim, 
ozdobiony został krzyżem „Y irtu ti m ilita ri"  pod 
W arszaw ą i brał udział we wszystkich bitwach, 
wyjąwszy pod Ostrołęką.

f  Ks. Aleksander Buchta, kapłan Tow arzystw * 
Jezusowego, zm arł nagle na paraliż  sercowy w 
Nowym-Sączu dnia 13 maja, w 48 roku życia.

t  W  Zanzibarze zm arł przed kilku dniami J a n  
Sławiński, lekarz przy ekspedycji wschodnio-afry
kańskiej.

Prezentę u? grecko Katolickie probostwo w K a -  
ezanówce (pow. Skałackiego) otrzym ał ks. Teodor 
S t  r  o c k i.

Z Uniwersytetu Jagiellońskigo. Pp. Teofil S tach ie-
wicz, rodem z Gródka pod Lwowem i Jó zef Ośmio- 
róg Surzyeki, rodem z Różanki w K"ólestwie P o l
akiem, otrzym ali stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Teatr polski w Poznaniu. D nia 13. bm. minęło 
la t trzy , ja k  D ziennik Poznański zam ieścił a rty k u ł 
wstępny w sprawie tea tru  poznańskiego. P rzed sta 
wiwszy stan jego prosił o pomoc dlań — a m iano
wicie o datki, choćby dziesięcio -fenygowe. Preśbs 
ta  nie przeszła bez oddźwięku. Posypały się liczne , 
nawet hojne datai, tak  że do dnia 13. maja 1-883 
roku społeczeństwo polskie złożyło na fundusz że
lazny pięćdziesiąt jeden tysięcy marek przeszło . 
Od dnia 13. maja 1883 do 13. m aja 1884 rokm 
wpłynęło już tylko ua rzeczony fundusz dw adzie
ścia cztery tysiące m arek. Od 13. m eja 1884 do 
13. maja br. tylko nie całe dwadzieścia tysięcy m a
rek, licząc w to już procent roczny od kwoty 
siedmdziesiesięciu pięciu tysięcy m arek. Sądziliśm y, 
pisze dziś D ziennik Poznański, że ciągle płynąć, 
będą składki, jeśli nie w tej mierze, co w pierw 
szym roku, to przynajm niej utrzym ają się na wy
sokości drugiego roku, a tak  w la t kilka spraw * 
ta  w pożądaBy sposób się zała tw i a tym sposobem 
zejdzie z porządku dziennego. Nadzieję tę czerpa
liśmy z rozm aitych planów, pomysłów i zam iarów, 
jak ie  tu  i ówdzie się objawiały. N iestety, plany te ,  
pomysły i zam iary jak  prędko się pojawiały, ta k  
też szybko znikały, zaledwie dawszy o sobie spo
radyczną ślady. D ziś, przy spraw ie te j pozostała, 
t y l k o  n i e  w i e l k a  liczba osób, które w ytrw ałą 
ją  popierają, zb ierając grosz już to ao skarbonek, 
przy stolikach, już  w kółkach rozm aitej nazwy.

Mimo wszystkiego wyrażamy nadzieję, żb sp»- 
łseseństw o nie opuści tej sprawy w połowie za le
dwie drogi.

W szczepił cholerę dr. Jam es F erran  w A lcyrze 
3500 osobom. Trzy osoby zapadły na cholerę, ale  
przebieg choroby był łagodny i nieszkodliwy. D r , 
F e rran  tw ierdzi, że dla zupełnego bezpieczeństw a 
trzeba  szczepić cholerę dwa razy. W ielu lekarzy  
przybyło z tego powodu z różnych stron do A l-  
cyry.

Zemsta socjalistów. Na drodze między H a a a  a  
D eutzendorf w Czechach, nieznajomy mężczyzna- 
s trze lił trzykrotnie do przechodzącego a jen ta  obra
zów Stipak i z ran ił go ciężko. Sprawca uszedł. 
Ogólnie przypuszczają, że zamach wykonany zo s ta ł 
z polecenia robotników -socjalistów, &tipak buwiem. 
był tajnym  ajentem  policyjnym a należąc dawniej, 
do parji socjalistycznej, wydal władzom wiele w a
żnych szczegółów o organizacji partji.

Ofiary gry Z  Monte Carlo donoszą zuów o 3  
z rzędu samobójstwach. Ofiarami są 23-letn i mło
dzieniec, s tarzec i 45-leln ia kobieta. M łodzieniec 
zastrze lił się straciw szy 72 flanków, s tarzec  ob
wiesił się przegraw szy 55.000 franków, a kob ie ta  
rzuciła  się z p iętra na bruk po przegraniu 15 ty 
sięcy franków.

Teatr, literatura i sztuka
T reść Nr. 5, Kosmosu. W yciąg z protokołów 

posiedzeń polskiego tow arzystw a przyrodniczego im. 
Kopernika, (Treść odczytów dr. Br. Radziszewski®—


